
rV' 35.
Cena K w a r ta ln ie :  Dla Krakowa Z ip .  <4 

M i e s i ę c z n i e  Z ip .  5 
Na p o c z t a c h  Zir.  3 xr. 36; d o l i c z y w s z y  
d o  t e g o  4 4  xr. k. ni .  p o b i e r a n e  p r z e z  
u r z ę d u  p o c z t o w e ,  o g ó ł  p r z e d p ł a t y  w y ­

n o s i  4 Zir .  2o  xr.
Nnnier pojedynczy groszy 8. 

Doniesienia po groszy (j od wiersza.

1
1849.

DZIENNIK

I remunerate przyjtnuj!}Urzędy poczto­
w e  krajowe i zagraniczne. —  W  Krako­

wie g łó w n a  ex p ed y cv a  w Księgarni  
. .  D. E . Friedleina.

W y c h o d z i  oprócz Niedziel i św iat . 
Iiióro Red a key i przy rogu ulicy S z c ze ­
pańskiej 1 placu Szczepańskiego  N. 36ij 
Listy ntefranaowane nic przyjmuje się

P O Ś W I E C O N E '  P O L IT Y C E  K R A J O W E J  I  Z A G R A N I C Z N E J
O R A Z

ttliatumtośrimn fitereukim . Holuirpjnt i fJrjemtjefouiqm.

Kraków dnia 30 Marca—Piątek.

R edakcja  uwiadamia Szanowną Publiczność, iż  w niczeni prawie nie zmienia warunków prenumeraty na nadcho­
dzące drugie cwiercrocze; — aczkolwiek format dziennika w ciągu znacznie powiększonym  zostanie. 

Przedpłata dla miejscowych wynosi cwiercrocznie Zip. 1 4 , 
Dla G alic ji  i zagranicy ZIR. 3 kr. 36 111. k. — do czego dodawszy 42 kr. m. k. za przesyłkę pocztową uczyni razem  

4  ZIP. 18 kr. 111. k. L isty  opatrzone pieniędzmi z przedpłatą wolne są od porto  z dniem 1 Kwietnia b. r . — Inne listy  
niefrankowane nieprzyjmują się.

Kraków dnia 29 Marca.

S p o d z i e w a m y  s i ę  w z b u d z i ć  z a j ę c i e  w  c z y ­

t e l n i k a c h  n a s z y c h  p o d a j ą c  im  m e m o r y a ł  j e n e ­

r a ł a  D e m b i ń s k i e g o ,  a c z k o l w i e k  n i e  w  c a ł e j  

o b s z e r n o ś c i ,  t y l k o  w  u s t ę p a c h ,  t a k ,  j a k  g o  g a ­

z e t a  A u g s b u r g .  n a d e s ł a n y m  s o b i e  m i a ł a  z  P a r y ż a .

•P a m ię tn ik  ten  n ie  pod  j e d n y m  w z g lę d e m  z a ­

s łu g u je  na u w a g ę .  R ozw ija jąc  p o w o d y  które t e g o  
w o d z a  p o lsk ieg o  sk łon iły  d o  o b jęc ia  d o w ó d z t w a  
nad w ę g ie r sk ie m i  p o w s t a ń c a m i , w y ja śn ia  on z a ­
razem  ruch s ło w ia ń sk i .  D e m b iń s k i  o p o w ia d a ,  że  

p ie r w ia s t k o w e  w A u s t r y i  po k ła d a ł  dla P o lsk i  n a d z ie ­

je'; to  b o w ie m  m o c a r s t w o  ła tw ić j  niż inne m o g ło  

ojczy zn ę  j e g o  p r z y w r ó c ić ,  a przez to sa m o  stać s ię  

p r a w d z iw e m  p a ń s t w e m  w s c h o d n ie m  (Em pire d ori 

e n t  - o s lr e ic h ) .  P o  rzez iach  w s z a k ż e  1 8 4 6  roku p o ­

rzu c i ł  m yśl  t ę :  « 0 d  o w ć j  n ieszczęsnej  epoki "m ó­

w i -  zniknąć m us ia ły  m oje  n a d z ie je ,  nadzie je  oparte  

na przek onan iu  że  zm ian y  w  s ta n ie  sp o łe c z n y m  z a ­

p r o w a d z ić  s ię  m ające ,  z góry  od p e w n ej  istniejącej  

w ł a d  y p o c h o d z ić  w in n y ,  n ie  zaś przez w strz ą śn ie n ia  

z d o łu  być  sp r o w a d z o n ę m i ,  je ś l i  mają tr w a le  u g r u n ­

t o w a ć  sz c z ę śc ie  ludzkości .  W  o s ta tn im  b o w i e m  ra­

z ie ,  prócz  m n ó s tw a  nieszczęść ,  ł a t w o  dadzą s ię  m a s ­

sy  u w ie ś ć  fa łsz y w y m  p r o r o k o m ,  do  fa łsz y w ej  w o l ­

n o śc i .  Z a sz łe  w  roku 1 8 4 8  w e  F ra n cy  i w yp adk i,  

w  skutku których m o n a rch ia  ustąp i ła  m ie jsca  R z e ­

c z y p o s p o l i t ą ,  i w p ł y w  jaki o n e  w y w a r ł y  na W i e ­

deń i B e r l in ,  n iczd o ła ły  z m ie n ić  m e g o  zdania ,  a ra­
czej je  w z m o c n i ły .  N ieporząd ny  sp o só b ,  w  jaki u-  

o r g a n izo w a li  n o w ą  form ę sp o łeczn ą  w e  F rancyi  l u ­

dzie ,  którzy w  L utym  o p a n o w a l i  w ł a d z ę ,  d o w o d z i ł  

w  o c za c h  m oich  że  w o l n o ś ć  europejska  przez d ługi  

czas  żadnej p o m o c y  od F ra n cy i  n ie  b ęd z ie  s ię  m o ­

g ła  s p o d z ie w a ć ;  o b a w ia łe m  się  n a w e t  aby anarchia  

r o z la w szy  s ie  n iepod a ła  R o s s j i  śr o d k ó w  do  zajęcia  

w  E u r o p ie  tak s i ln e g o  s ta n o w isk a ,  że  później w s z y s t ­

kie p r z ec iw  niej u s i ło w a n ia  całej Europy sta łyby  się  

h e z sk u tec zn em i .  Jako  P o la k  nie  m o g łem  z w ra c a ć  się  

do  rządu a u s t r y a c k i e g o , po je g o  czynach w  Galicy i 

i K r a k o w ie  1 8 4 6  roku, to  by ło  n ie p o d o b n e .  L e cz  

c z u łe m  że  aby E u r o p a  m o g ła  s ta w ić  czo ło  R o ssy i  

trzeba  b y ło  są s iedn im  jej rządom  które w a lc z y ć  m u ­

sia ły  z w e w n ę t r z n e m i  rucham i tnieć w sparcie  od j a ­

k ie g o  rządu w o l n e g o ;  n a p isa łem  w i ę c  do n ie p o sp o ­

l i t e g o  m ęża  k ieru jącego  sp ra w a m i zagranicznenti  W .  

Brytanii  aby  m u oznajm ić  że P ru sy  a lbo k'órykol-

w i e k  z książąt d o m u  a u s tryack iego  m o ż e  l iczyć  na  

w s p a r c ie  P o ls k i  w  razie  g d y b y  chciał  w s tą p ić  w s z r a n -  

ki p r z ec iw k o  R o ssy i ,  którą z a w sz e  za p r a w d z iw e  n ie ­

b e z p ie c z e ń s t w o  dla  całej  cyw iljzacy i  u w a ż a łe m  *. P o  

tvm  kroku D  m biński na l ic z n e  w e z w a n ia  w y n u r z a ­

ją ce  m u b e z w a r u n k o w e  z a u fa n ie ,  ale zarazem  o b a ­

w ę ,  że  gdyby n ie  p o sp ie szy ł ,  siły n a r o d o w e  m o g ł y ­

by w p a ś ć  w  r ę c e  n iezd o ln e  lub a n a rch iczn e ,  w y r u ­

szy ł  w  d r o g ę  do  K r a k o w a ,  lecz już  b y ło  zapóźno .
. U p r z e d z i l i  m i ę — m ó w i  d a i ó j —  l u d z i e  , k t ó r z y  n i e ­

p o m n i ,  że  j e d y n y m  c e l e m  n a s z y m  b y ć  p o w i n n o  p r z y ­

w r ó c e n ie  naszej ojczyny zw iąza li  s ię  w  z g u b n e  t o ­

w a r z y s t w o ,  sądzące  że  z anarchii  a nie  z porządku  

d o b ro  lud zk ośc i  w y p ły n ą ć  p o w in n o .  Ich  p o b y t  w  

K r a k o w ie ,  ich m o w y  i czyny m usia ły  p r a w ie  k o n ie ­

czn ie  sp ro w a d z ić  o p ła k a n e  tam tejsze  w y p a dk i.

• W id z ą c  sm u tn e  zajścia w  K r a k o w i e ,  a z drugiej  

strony  tak zgu b n ą  dla naszej sp ra w y  w a lk ę  w  W .  

K s ię s t w ie  P o zn a ń sk iem ,  są d z i łem ,  że  j e d y n ie  pr z e ­

w a ż n e  zeb ran ie  najznakom itszych  kraju o b y w a t e l i ,  

zapobiedz  zdoła  n i e b e z p ie c z e ń s t w u , aby  kraj przy 

pierw szej  pom yślnej  s p o s o b n o ś c i ,  jakalty s ię  n a s tr ę ­

czała n iebył  na te sa m e  klęski w y s t a w i o n y m ,  m ia ­

n o w ic i e  na anarchią  i brak ś r o d k ó w  f in a n so w y c h .  

" J en era ł  za tem  rozpisał  w e z w a n ia  d o  ludzi w s z e l ­

kich s t a n ó w  w  G a l i c j i , K r a k o w ie  i W .  K s ię s t w ie  

P o z n a ń h k ić m , aby się  zjechali w e  W r o c ł a w i u ,  dla 

p o ło ż en ia  końca dziec innym  n iesnaskom , i p o s ta w ie n ia  

zasad na przyszłość.  ^ n ic licznem i w yjątkam i o d ­

p o w ie d z ia n o  t e m u  w e zw a n iu ,  lecz  z g ro m a d ze n ie  nie  

m o g ło  do  ż a d n e g o  s ta n o w c z e g o  przyjść p o s t a n o w ie ­

nia, gdyż  p e w n e  stronn ic tw o ,  'k o ja r zo n e  jak się  z d a ­

je  dla u d a rem n ien ia  w szystk ich  u s i ło w a ń  n ie sz cz ę ­

ś l iw e j  P o l s k i ,  przeszkadzało sw ojerni n iezb y t  lojal-  

netni z a b ie g a m i ,  doprowadź* niu , |0 s kuęku j a k ie g o ­

k o lw ie k  środk a ,  trw ałą  mającego zasadę .  J ed en  tylko  

plan z a p r o w a d z en ia  Ligi polskiej tia w z ó r  a n g ie l ­

skiej L ig i  p r z ec iw k o  b i low i  z b o ż o w e m u , podpisany  

zo sta ł  przez część  Z grom adzen ia  \ y  p ierw szy ch  

dn iach  o w e g o  z j a z d u , przyszedł d o  D e m b iń s k ie g o  

p e w i e n  znakom ity  W ęg ier :  c e lem  j e g o ,  m ó w i  j e n e ­
rał, b y ło ,  jak się  zdaje ,  skłonić m i ę , abym  się  ud a ł

do  W ę g ie r ;  przynajmniej z io m k o w ie  ntoi, bliżsi  j e g o  

z n a jo m i ,  i którzy mi g o  przed staw il i ,  form alne  r o ­
bili  mi w  tym w z g lę d z ie  propozycye .  N ie ch c ia łem  

się  sk ło n ić  do  t e g o  projektu , n ie c h c ia łe m  b o w ie m  

m ieć  s o b ie  do  w y r z u c e n ia ,  żebym  przez moją o b e ­

cn o ść  w  P e s z c ie  z a ch ęc a ł  do zer w a n ia  W ę g ie r  z A u -

stryą, na c o  s ię  w ó w c z a s  za n o s i ło .  Z resztą  ó w c z e  

sna w a lk a  w  W ę g r z e c h  to czy ła  s ię  je d y n ie  m ięd zy  

M adziaram i a K roatam i,  u w a ż a łe m  ją w i ę c  za w o j ­

nę d o m o w ą .  N ie sz c z ę ś c ie m  w ię k sz o ść  m o ich  ro d a ­

k ó w  była  p r z e c iw n e g o  z d a n ia ,  które ich sk łan ia ło  

w ię c ó j  na s tro n ę  K r o a l ó w  aniżeli  na s tronę  M a d z ia ­

r ó w .  G dyby m oje  środki p ie n ięż n e  były  mi p o z w o ­

liły d łu ż sz e g o  w  W ę g r z e c h  p o b y t u ,  by łb y m  m o ż e  

u s i ł o w a ł  o b a  te  s tr o n n ic tw a  które  po l i tyka  austrya-  
fcka p r z e c iw k o  s o b ie  p o d bu rzy ła ,  p r z y w ieść  do  p o -  

j e d n a n ia ,  aby z n ó w  j'eden s ta n o w i ły  n a r ó d ,  m o ż e  
byłoby  mi s ię  p o w io d ł o  z a p o b ied z  z e r w a n iu  z A u -  

stryą, a przynajmniej scyssy i  m ięd zy  W ę g r a m i  a ich  

m ło d y m  p a la tynem . Z g r o m a d z en ie  P o la k ó w  tr w a ło  

je szcze  gdy rozp isano  ko n g res  s ło w ia ń sk i  w  P rad ze .  

N ie są d z i łe m  a b y m  m ó g ł  u d a ć  się  na  t e n  kon gres ,  raz  

że  n ie m ia łe m  pa szp o rtu  do A u s t r y i ,  drugi raz że  

n ie w ie d z ia łe m ,  jak  A ustrya  zbór  ten u w a ż a ć  będzie;  

ch c ia łe m  w sza k że  u czy n ić  na co  ty lko  p o z w a la ły  o -  

kolicznośc i ,  a b y  ta m że  nastąpił  p o m y ś ln y  rezultat,  i 

dla te g o  nap isa łem  do  hr. T h u n ,  kom unikując  m u  
p o sta n o w ie n ia ,  jak ieby  p o w z ią ść  n a le ż a ło ,  jako  naj­

w ię ce j  dla nas S ło w ia n  u p ra g n io n e  i nag lące .
W n o s i ł e m  zatem: 1) A b y  z g ro m a d ze n ie  w y p o w i e ­

działo ,  że m iędzy w szy s tk iem i  p le m io n a m i  w ie lk ić j  

Sław iań sk ić j  rodziny zupe łna  istnieje  so l id a r o o ść ,  tak,  

że interes k a żd eg o  z n ich j e s t  in te re se m  w szy s tk ich .  

21 A b y  podczas  zebrania  w y p r a w io n o  d e p u ta cy ą  do  

K r o a t ó w  i inn ych  s ło w ia ń s k ic h  m ie s z k a ń c ó w  W ę ­

g ier  dla ozna jm ien ia  im , że  in teres  S ła w ia ń sk ić j  r o ­

dz im y w y m a g a , aby zatarg i  ich z M adziaram i z g o ­

dn ie  zosta ły  z a ła t w io n e .  Taż  sa m a  dep u ta cy a  m ia­

łaby  s ię  r ó w n ie ż  udać  d o  P e s z t u ,  aby M a dz ia ró w  

do s t o s o w n y c h  sk ło n ić  koncessy i.  3) Zgrom adzenie  

w y d a ło b y  u r o c zy s te  o ś w ia d c z e n ie ,  że  gdy raz ii I 
ka S ło w ia ń s k a  rodzina będzie  u k o n s t y t u o w a n ą ,  r e ­

k r u ta c ja  p r z y m u so w a  raz na z a w sz e  będz ie  z m e s io -  

na, gdyż  9 0  m i l io n ó w  ludz. dosc  będą  s . ln e m i,  aby  

s t a łe g o  w o jsk a  n ie p o tr ze b o w a ć .  L e c z  by  o zn a jm io ­

n o  'zarazem w ło ś c ia n o m  i w ł a ś c i c i e l o m ,  że  gdy  

szlachta  m ieczem  s w o im  kraj p o s ia d ła ,  a znacznej  

częśc i  z iem  sw o ic h  w y r ze k ła  s i ę ,  aby itn nadać w ł a ­

sn o ść ,  każdy w ł o ś c i a n i n ,  na ten  je d e n  r a z ,  w s ią ś ć  

na konia i uzbro ić  s ię  w e d ł u g  m o ż n o śc i  m u s i ,  aby  

w  każdym w z g lę d z i e  w y r ó w n a ł  s z l a c h c i c o w i ,  pod  

z a g r o ż e n ie m ,  że  c i ,  co b y  t e g o  n ie u c z y n i l i ,  utracą  

w sze lk ie  p r a w o  do  o f ia ro w a n y c h  im korzyśc i .  W n o ­

s i łem : 4 )  Alty każdy szczep  s ła w ia ń sk ić j  rodziny  j e -



dnego , dwóch lub trzech najwięcćj obyw ate li ,  m ę­
żów zaufania, wysiał za granice z pełnom ocnictw em  
trak towania  o pożyczkę potrzebną do uzbrojenia się 
w ed łu g  wymagania okoliczności.

W yznaczono już dw óch  ziom ków  moich którym  

udzieliłem  odpis mojego p lanu, do sform ułowania  
pierwszych dw óch artykułów, gdy bomby i karta- 

cze jenerała W indischgratz dały do zrozumienia, jak 

Anstrya zgromadzenie to pojmuje.*

Tu napotykamy cały szereg zaskarżeń na rząd au- 
slryacki, m ianowicie na władze w  Krakowie. A u ­
tor  wyrzuca rządowi, że w chwili, gdy potęga w y­
padków zmusiła go do nadania konstytucyi, mającej 
być orędowniczką w łasności ,  jednem wyrzeczeniem 
pozbawił właścicieli galicyjskich części ich własności 
dla darowania jej w łościanom , w  jedynym widoku 
poham owania  właścicieli w  ich najszlachetniejszym 
popędzie, gdy ci już właśnie obowiązali się sami 
włościanom dar ten uczynić W tedy  to deputowany 
węgierskiego rządu lir. Teleki zaznajmił się z jene­
rałem i zaproponował m u ,  aby swoje w ojenne do ­
świadczenie węgierskiej spraw ie  poświęcił . Teraz 
już nie wzbraniał się więcej. <■ Sądziłem bowiem — 
mów i —  że dziś około plemienia madziarskiego, 
jako  reprezentanta  austryackiej monarchii s ławiań- 
skie narodowości kupić się m u sz ą .» Tymczasem d o ­
szły go jednocześnie listy częścią z G alicy i , częścią 
od członków austryackiego se jm u, przedstawiające 
mu połączenie sprawy polskićj z węgierską za zgu­
bne ;  zapytał więchr. Teleki i innych węgierskich depu­
towanych, czy prawda, że Madziaryodmawiają K roatom  
sw obód ,  za które sami od la t tylu z tak chwalebną 
w ytrwałością walczyli? a odpowiedź b y ła :  że Ma- 
dziary nie mają nic przeciwko temu, aby się Kroaci 
u siebie w edług  własnych potrzeb urządzić nie mieli 
i że nic innego od nicli nie żądają, jak ty lko, aby 
z Mad ziarami w  związku federacyjnym pozostali. 
Te kwestye na licznych rozbierano konferencyach. 

Je n era ł  był już sam przekonany dla siebie , że Ma- 
dziary chwytając za oręż ,  najszlachetniejszemi tak 
dla ludzkości w  ogóle, jak dla K ro a tó w  i innych 
słowiańskich mieszkańców W ęgier  w szczególności,  
pałali uczuciami; gdy jednak w ielu jego ziomków 
[irzy swoim dawnym przesądzie o b s ta w a ło , zwrócił 
się do tego z pomiędzy n ich ,  który najlepiej znał 
istniejące między Madziarami z jednej, a zK roa tam i 
i Serbami z drugićj strony zatargi; napisał do niego 
o zrobionych mu propozycjach i ich przyjęciu, p ro ­
sząc o dalsze ich wyjaśnienie. « Znalazłem pisze 
mojego czcigodnego ziomka, najdokładniej poinfor­
m ow anego  i poświęconego naszćj sp raw ie ,  jak nun 
był przez całe swe życie. Dostarczył mi o n ,  cze- 
gobym gdzieindziej napróżno był szukał; udzielił nil 
swoich licznych ko rrespondency j, które wszystkie 
świeżój będąc daty ,  dowiodły m i,  że nienawiść ku 
n iemieckiemu panowaniu  tak u Serbów jak i K roa-  
tow  o wiele jeszcze przewyższa sztuczną niechęć, 
jaką w nich Anstrya ku Madziarom wzbudziła. Ze 
wszystkich tych informacyj wynikają dla mnie te 
n iew ątp liw e wnioski : t i że Austrya żadnej innej
nie ma polityki w ewnętrznej nad t ę ,  aby między 
poddanemi sobie ludami ciągłą utrzymywać nieje- 
dność; 2 )  że jak d ługo czynić to może bezkarnie, 
żadnćj nie dozna przeszkody w cofnięciu danych 
przyrzeczeń i przyzwoleń , 3) że nigdy nie było 
w nićj żadnego uczucia wdzięczności dla narodów, 
które w niebezpieczeństwie pom oc jej dawały, cze­
gośmy Polacy od S obiesk iego , jak W ęgrzy od M a­
ryi Teressy smutnymi są świadkami. Przekonany, że 
ci sami K ro a c i ,  których dziś Austrya do pokonania 
oporu W ę g ró w  u ż y w a , wcześniej lub później tćj 
samćj doznają niewdzięczności, postanow iłem  nie­
zachwiany w  mcm przekonaniu, całą mą siłą po ­
przeć sprawę węgierską przeciwko Austryi P rzy­
bywszy raz do W ęgie r ,  jako Sławianin, nie przesta­
nę moim braciom słowiańskim tłumaczyć, że jest

—  2  —

widocznym naszym interesem wspierać W ęgrów  
w odrodzeniu ich narodow ości;  w ezw ę jednak W ę ­
grów za ra z e m , aby ze Sławianami trak ta t  zawarli, 
zapewniający im ich swobody, przywileje i narodo­
wość. Niezaniedbam przypominać ciągle łudnosciorn 
s ław iańsk im , że sami to Madziarowie po wszystkie 
czasy z ehytrością austryackiego rządu walczyli, 
który wszystkie ludy jakie mu się poddały pod w a ­
runkiem zachowania ich narodowości zgermanizo- 
w ać usiłował Jeśli zatem ludności te nie zniemcza­
ły do tąd ,  winny to W ęgrom  jedynie. W ezw ę ich, 
aby w e własne zajrzeli sumienie i przekonali się, 
czy sprawa prawdziwej wolności nie jest dziś tą 
w łaśn ie ,  za którą Madziary w  obronie sta ją ,  i to 
wolnością nietylko W ę g ie r ,  ale i Europy. Pod in­
nym tytułem wtrącać się do polityki węgierskiego 

narodu, nie je s t  mym zamiarem »
Gdy hr. Teleki w obec innych W ę g ró w  rzekł do 

D em bińskiego: genera l u cne z ch iz  nons , < oUsserez 
ront cc qne voits voudrez! jenera ł odpowiedzia ł m u : 
je. serai to u t , except e g enera l en ch e f — a gdy mu 
Teleki wyjawił swoje ztąd zadziwienie, odparł D em ­
biński : gdzie naród powstaje w  obronie  własnej
n arodow ości ,  bolesnćin byłoby dla miłości własnej 
kraju widzieć los ojczyzny powierzon obcemu. Na 
zapytanie, jakie kładzie w arunk i?  odpow iedzia ł:  ża­
dnych nie kładę, lecz muszę być pew nym , iż w ła ­
dza centralna mnie sobie życzy. W  miejsce wszelkich 
warunkówjdodał: »przez całe życie moje żadnej innej 
nie s łużyłem, jak sprawie mojej ojczyzny; udając się 
do was, mam nadziejęże poświęcenie moje przy ko­
mendach , jakie mi mogą być powierzone, w  skutku 
dalszego rozwju waszej spraw y, mojej własnej O j­
czyźnie pożytek przyniesie .» Zresztą oświadcza u ro ­
czyście, że z Polski pomocy ani oczekuje, ani p ra­
g n ie ;  że raczej jego jest życzeniem, aby w  żadnej 
polskiej części do jakiegokolwiek - bądź ruchu  nie 
przyszło i to nie tylko teraz ale i później, dopóki 

wypadki w ojenne właściwej nie wskażą chw ili;  

gdyż teraz ruch taki zamiast W ęgrom  dopomódz, 
ściągnąłby im na kark więcej jeszcze w ro g ó w ; 
oświadczył ró w n ież ,  że gdyby za przybyciem do 
W ęgier  nie zastał tego , co m u obiecano , lecz dą­
żność anarchii i przytłumienia narodowości,  nalych- 
m iast-by kra ten jopuścił.

Pamiętnik ten już od miesiąca był gotowy, lecz 
Dembiński nie chciał przyspieszać odjazdu swego, 
gdyż tymczasem nastąpiła abdykacya Cesarza I 'e rdy- 
nanda : chciał w ięc przekonać się , czy nowy rząd 
na inną nie wstąpi d rogę; w krótce  jednak ujrzał 
ten sam dawny niezmienny systemat! Odtąd dow ie­
dział się także ,  iż jenerał Bem szczęśliwie dostał 
się do W ę g ie r ,  i że tam już legion polski form o­
wać za cz ę to , co jednak bynajmniej nie zmieniło 
zdania jenerała o braniu udziału Polaków  w  tej w al­
ce, gdy dotąd nic jeszcze bliższego nie w iadom o 
o znaczeniu działań jenerała  Dembińskiego w  W ę ­
grzech , spodziewamy się w 't‘c . że obszerność tego 
ustępu jes t leni samem u sp raw ied l iw iona ; co w  za- 
skarżeniach je n e ra ła  przeciwko austryackiemu rzą­
dowi jest niesłusznego lub przesadzonego, tłumaczy 
się ze stanowiska jego jako Polaka. Czyż się pyta 
nienawiść i sąd stronniczy 0 ścisłą p raw d ę?  Zarzut 
germanizow ania i przytłumienia narodowości os ta ­
tnim jest  na jaki Austrya zasługuje. Dla dziejów 
współczesnych najważniejszym momentem je s t ,  że 
polscy partyzanci w W ęgrzech  nad pojednaniem 
słowiańskich i madziarskich ludności pracują. Gdyby 
im się to powieść m ia ło ,  skutki stąd byłyby nieo- 

bliczone. — __  ________ _

Ostrzeszów  22 Marca- Pod tą datą zamieszcza 
Gazeta Nadodrzańska następującą korespondencją: 
"Donoszą nam od rossyjsko-polskiej granicy z cał-  
kiertł w iarogodnego źródła co następuje; Granica 
zamknięta jest szczelnie; P0fł Kaliszem ciągną się

namioty obozowe w  nieprzejrzanych szeregach i 
w  tćj chwili 60,000 rossyan z bardzo silną artyle- 
ryą wzmacnia ten obóz. Po polsku niewolno w ca le  
mówić, lecz tylko po rossvjsku lub niemiecku Nie- 
obeznanym z tym przepisem, a rozmawiającym przy­
padkiem po polsku, sypią bez dalszego pytania d o ­
wolną ilość batów. Noszenie b rody ,  szczególnie 
jakiej fryzury lub uderzającego kroju sukni, ściągają 
na w inow ajcę dozór policyjny, a często i karę 
więzienia. Rossyjscy szpiegowie policyjni, których 
liczba nieprzebrana, mało się różnią od żydów. W ła ­
śnie kiedym siedział w  hotelu przy s to le ,  weszło 
dwóch z nich do sali jadalnej i kazali sobie dać 
śledzi, przyczćrn wszakże ciągłą baczność na mnie 
dawali i następującą rozm ow ę rozpoczęli: A, o b ra ­
cając się do B i pokazując na owych dw óch śle­
dzi. tu na ta lerzu leży Polak i F r a n c u z , —  weź ty 
jednego ,  a ja  wezmę d rug iego ; a odrzynając śle­
dziom głowy z praw dziw ie  diabelską radośc ią ,  w o ­
łają obaj :  tak powyrzynamy wszystkich Po laków  i 
Francuzów, którzy nam się pod ręce dostaną. N a tu ­
ralnie nie można i słówka pow iedzieć,  słysząc te  i 
tym podobne wyzywania, najmniejszy bowiem  znak 
m eukonten tow ania  może w ygnanie na Sybir za so ­
bą pociągnąć.»

Lubo przekonani jesteśmy o wojennych przygoto­
waniach Rossy i i bezprzykladnem terroryzmie poli­
ty czn s m w  królestwie kongresowem, pozwalamy so­
bie jednak nieco pow ątp iew ać  o zupełnej w iarogo- 
dności tej korespondencji .  [Oaz. P ol)

A u s ł r 3 a.
W iedeń  28 M arca. W e d łu g  nadeszłych dziś urzę­

dowych wiadomości od feldm. I la y n a u , W enecyanie  
przedsięwzięli w  nocy 20 b. m. w  siłę 1000 ludzi 
wycieczkę przez Chioggia i Brondolo do Conche, 
w  którem to miejscu spiesznie się oszańcowali. Jen. 
L andw ehr  wyruszył 21 rano z wojskiem swojem prze­

ciwko nieprzyjacielowi i zmusił go po krótkiej u ta rcz­
c e ,  do spiesznej ucieczki. Oficerowie i żołnierze 
bili się z chwalebną walecznością. ( G az. i v i e d . )

W iarogodn  wiadom ości z te a tru  wojny donoszą 
że do zawieszenia broni z Sardynią nie przyszło gdyż 
niechciane zezwolić na zajęcie Alessandryi,  co marsz. 
Radetzki kładł za warunek . Marszałek był na d ro ­
dze do lu r y n u  feldin. W ra tis law  obsadził Novarę, 
książę Sabaudyi miał się cofnąć do Aleksandryi.  —  
Na giełdzie dzisiejszej wiele m ów iono  o w ydaniu 
powszechnej amnestyi i ogłoszeniu niekom petencji  
sądów kryminalnych do sądzenia spraw  politycznych.

—  Piszą z Bukaresztu pod d. 15 b. m, "Nadeszły 
tu u rzędow e wiadomości z Hermansztadu. Jen. Pu- 
chner wziąwszy Mediasch i zmusiwszy Bema do c o ­
fnięcia się ku Segesvar, ścigał go w tym kierunku 
zboczywszy z drogi przez Agosch Tym sposobem 

prosta droga do Hermansztadu została o tw arta ,  z cze­
go Bem spiesznie korzystał i całą silą na to miasto 
uderzył. W ojsko rossyjskic zaledwie 2000 ludzi i 
12 a rm at liczące przez 18 godzin opierało się nie- 
przyjacielowi mającemu 12,000 ludzi i 26 armat.  
Nieprzyjaciel korzystając ze swej przemagającćj siły 
obszedł m ia s to , które w  kilku punktach zapalił. 
M tedy pułk. Skariatin w największym porządku co- 
hiął się do wsi Sckellenherg. "  c‘;!gu dnia dzisiej­
szego nadeszły świeże wiadomości z H erm ansztadu 
Węgrzy zniszczyli to miasto ogniem i mieczem, Bem 
potrzykroć uderzył na wojsko rossyjskie które pod 
Boitzen, gdzie się zaczyna przejście górskie R othen- 
turmpass z w a n e /  korzystne zajęło s tanow isko, lecz 
za każdą razą ze stratą odparty został. Teraz szań­
cuje się wśród ruin Hermansztadu. Jen. P uchner 
wyrusza naprzeciw  niemu z M ediasch, a jen. l la s -  
foril w ypraw ia posiłki dla pułk. Skar ia t in ;  tak że 
położenie Bema bardzo krytyczne być zaczyna.

Strata Rossyan w  bitwie pod Hermansztadem wy-
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nosi 91 żołnierzy i 2 oficerów  p o leg łych , 101 żo ł­

nierzy i i  oficerów rannych.
Minister Schwarzenberg p o w o ła n y  został do O ło ­

muńca dla naradzenia się z ministrem wojny Cor­
don o dalszem energiczniejszem prowadzeniu wojny  

Wigierskiej. Gdy spodziewają się prędkiego ukoń­
czenia włoskiej "ojny , zapew ne w ięc  kilku jenera­

łó w  w ezw ią  z tamtejszej armii do W ęgier . M ówią  

że i feldin. W elden  w krótce  uda się do Pesztu dla 
objęcia częściowej komendy Zdaje się że n ieporo­
zumienie między ks. W indischgralz a ministeryum  

trwa dotąd, gdy bow iem  ministeryalne dzienniki do­
nosiły za rzecz p ew n ą ,  że baron Kiibeck obejmuje  

kierunek spraw cywilnych w  W ę g r z e c h ,  gazeta pe-  

szteńska tymczasem urzędow nie  w iadom ości tej za- 
przerza. Ban Jellaczycz ciągle ma główną kwaterę  

w  F elegyhasa; a forpoczty jego  stoją o -i mile od 

Szegedynu. Jen. T eod orow icz  znajduje się w  małej 

Kanisy, forpoczty zaś jego  stoją tylko o pół mdi  
od Szegedynu w e  wsi Szórćig. Szegedyn jest w ięc  

ściśle otoczony a gdy tam wielka pauuje drożyzna i 
wszystkie dow ozy  z Banatu są odcięte, « krotce za­
p ew n e  zmuszony będzie do poddania się. (6'. Sz/as.)

Sc tu lin  19 M arca . Po zdobyciu miasta Zombor  
upojeni zw y c ięs tw em  S erb ow ie  pod d ow ód ztw em  
Dragicza wraz z korpusem posiłkowym S erb ów  tu­
reckich pod S ta n o je w icz em , wyruszyli ku M a n a -T e-  

res iop e l,  w  chęci zdobycia tego miasta. Lecz w c i ą ­

gu marszu odw ołano S erb ów  tureckich do ojczyste­

go  kraju, zaczem ci zwrócili się natychmiast. D o w i e ­

dziawszy się o tern Madziary wyruszyli z le r e s io -  

pola , które jeszcze nie było w ó w c z a s  odcięte  od 

Szegedvnu, skąd znaczne otrzymali posiłki i rzucili 

się na pozostały oddział Serbów . B itw a trwała trzy 

god/iny . Serb o w ie  trzymali się mężnie. W ęgrzy  

zrobili pozorny odwrót. W idząc to Serb o w ie  p o ­
rzucili sw oje  korzystne stanowisko i zapamiętale ś c i ­

gać zaczęli nieprzyjaciela który zw róciw szy  się nie­
spodzianie pobił Serb ó w  i zabrał im i działa, m ię ­
dzy któremi j e d n o  18funtow e darowane im prz ez  

Knicanina. Najwięcej ucierpieli w  tej bitwie Czaj- 

kiści których przeszło 200  zginęło.. [Uf od.)
W czoraj przyprowadzono tu dw udziestu  n iew o l­

n ik ów  z W erzecza , po większej części ludzi wyższej  

rangi między którymi kanonika . infułata Daniela,  

jego kooperatora D upszek, i burmistrza W elte l  p o ­
dejrzanych o udział w  madziarskich zabiegach . z e ­

zw o len ie  na zam ordow anie mieszkańca W ersi czskie  

go K um anowicza; odstaw iono ich skrępowanych  
tutejszego Sztokhauzu w  koszarach; wszyscy oddani  

będą pod sąd wojenny. [Gaz. wiecz )

Becskerek  13 M arca. K om itet  centralny serbski i 

wydział konstytucyjny wysłały  wczoraj deputacyą do
patryarchy z prośbą aby jak najspieszniej zw oła ł zgro­

madzenie narodowe. Patryarcha odp ow ied zia ł ,  że 

nie może zaraz przychylić się do tej prośby, gdyż  

w ie le  jeszcze miejsc w  Banaeie  zostaje pod rozka­
zami feldm. Rukaviny, m ianow ic ie  ob w ód  Krasnajski 
i w o ło sk o - i l lyrsk i  zakres pułkowy. W  prywatnej 
rozm ow ie  patryarcha ośw ia d czy ł ,  że zgromadzenie  
narodow e zapew ne po wielkiejnocy będzie zw ołane.

[Siulslew. Z i i l .)

P ra g a  2 5  M arca. D z i e n n i k  N u ro d n i N o w in y  z a -
” r  , S ło w ia ń sk ie j  w  D r eź n ie .  —

m ieszc zą  list o m szy s *0 " 1 J
i , • „ w i o n i e  uw agę ,  iż czego S lo-h o resp o n d e n t  czyni na w s i y  °  °

i Lać u s ieb ie  nie  m o g l i ,  t o  u-w l a n i e  a u s t r y a c e y  zyskać  u  sil
■ cudzego narodu. Bo 

zyskała garstka rzucona posrod o _ _
, . , • i ,  (u w  Dreźnie ) od

też liturgia kościelna n i e z a w i s ł a  t
. i ,  |,iskui) Dietrich, 

firinanu ministery alnego. Ksiądz I
. .,i-7i>ciwnego ko-

światły  mąż, niewidząc w  tern nic | 1
. .. m sz ę  s t a r o - s ł o -

ś c i o ł o w i ,  z e z w o l i ł  na  o d p r a w i e n i e
wiańskiej w  tutejszym kościele k a t o l i c k i m  nn )
narzowi bazyliańskiemu, księdzu T e r l e c k i e m u ,  J

wraca z pielgrzymki swojej do Jerozolimy, 1 w
sza n iebaw em  puszcza się drogę p r z e z  Pragę na

Dziennik S a r  od ni now iny  p isze: Jenerał Szlik ma

s ła w ę  dzielnego żołnierza. Nieraz zajrzał on śmierci  
w  o c z v : podczas bitwy zachow ać umie krew  naj­

zimniejszą. Pod Kapo Iną znajdował s :ę w  najwię-  
kszem niebezpieczeństwie. Blisko niego w najtęż­
szym ogniu stała kolumna D ordiew eckich  grencerów .  
W  tein huzar węgierski ujrzawszy go pędził nań 

z dobytą szablą. J. Schlik dobył swojej i chciał się 

z nim zetrzeć. Kilku skoków  potrzeba b y ło ,  aby 
przyszło do walki między feldmarszałkiem auslryac-  

kitn a prostym żołnierzem. Lecz 'v ,(oi chwili kul­
ka puszczona z karabina gren eera , nazwiskiem Mi-  

roszyca, zwaliła  z koniu dzielnego huzara. Grencer  

dostał medal srebrny.

P r u s  y.
Berlin  2t> Marca. Pierw sza  Izba przyjęła dzis 

prawie jednom yślnie w niosek  dep. Schleinitz, o bez­

zw łoczne przekazanie w ydziałom  Izby, ustawy kon­
stytucyjnej z d. 5 Grudnia r. z. dla p rz yg o to w a w ­
czego roztrząśnięcia jej do nastąpić mającej rewizji-, 
następnie przyjęła w niosek dep. Bcrnuth o w yzn a ­

czenie dw óch  sp ra w o zd a w có w  z każdego wydziału  
co do rozporządzenia z d. 2 Stycznia b. r. o orga-  
nizacyi sądow nictwa i 3 t m. o zaprowadzeniu u- 

stnego i jaw nego  postępowania sądow ego z przysię­

głymi, w  sprawach śledczych.
W  drugiej Izbie toczyły się dalej rozprawy nad 

ustępem ad resu ,  kwestyi uiemieckićj dotyczącym,  

który w ed łu g  projektu komissyi brzmi następnie:
• Przejęci żyw em  życzeniem ściślejszego zjednoczenia  

państw niemieckich z radością popieraliśmy dążące  

do tego w ysokiego  celu usiłow ania  W . K Mości. Pru­

sy nie będą się obaw iały  ponieść ofiar w  tym celu; 

potęga ich bow iem  będzie zawsze g łów nym  w aru n ­

kiem potęgi niemieckiej. Spodziewamy się że cel 

ten pożądany na drodze porozumienia się wszystkich  

rządów niemieckich ze zgromadzeniem narodow em ,  

osiągniętym zostanie. Gdyby pojedyncze członki
z w i i j z k u  n i e m i e c k i e g o  z  p o w o d u  o d r c l m e g o  s k ł i i d u
ich p a ń s t w a  a lb o  z in n y c h  p o w o d O w  n i e  m ia ły  sir. 
na t e r a z  lub w  ogóle  połączyć z państwem  z w ią z -  

k o w em , to przecież mamy nadzieję że się rządowi  
W . K. Mci pow iedzie  uksztalcie związek mniejszy 

w  obrębie w ię k sz e g o ,  bez naruszenia ciągłćj w sp ó l­
ności zw iązkow ej wszystkich państw niemieckich.«

Odpow iedni ustęp projektu lewej strony (d’Estera) 
tak o p ie w a :  "Do osiągnienia w zniosłego  celu zje­
dnoczenia wszystkich plemion niemieckich w  jedno  
p ań stw o , zawsze g o tow i jesteśmy najusilniej przy­
czyniać się Sądzimy jednak, że pierwszym w a ru n ­
kiem jedności N iem iec jest zabezpieczenie w olności

i u s t a l e n i e  p r a w  l u d u
D e p  A u e r s w a l d , i Y i n c k e  m ó w i l i  za  w n i o s k i e m  

k omi ssy i ,  l l o d b e r t u s  i K i r c h m a n n  za  w n i o s k i e m  l e ­

we j ,  p o c z c m  p r z y s t ą p i o n o  do g ł o s o w a n i a  i t e n  o s t a ­

t n i  z o s ta ł  o d r z u c o n y m  r ó w n i e  j a k  p o p r a w k a  de p.  

M u l l e r  że  - d o  t e g o  w z n i o s ł e g o  c e l u  g ł ó w n i e b y  się  

p rz y c z y n i ł o  o g ł o s z e n i e  p r a w  z as a d n i c z y c h ,  p r z ez  z g r o ­

m a d z e n i e  n i e m i e c k i e  u h w a l o n y c h . -  N a k o n i e c  p r z y ­

j ę t o  w  cr . łości  u s t ę p  p r o j e k t u  komi ssy i  w i ę k s z o ś c i ą

173 g ł o s ó w  p r z e c i w k o  149-
—  Po zamkn ęciu  dzisiejszego posiedzenia słysza­

no członków  obu stron izby wynurzających sw oje  
zadziw ienie że w samej nawet kwestyi niemieckiej,  

żadnej nie ma zgodności a przynajmniej częśc iow ego  

porozum ienia , tak że prawa zasadnicze niemieckie  
niezostały uznane, gdyż poprawka dep. Mullera za­
lecająca ich ogłoszenie jako zbawienny środek do je ­
dności n iemieckiej, przepadła w iększością  166  gło  
só w  przeciwko 164 .  D w a zatem g ł osy  m j„istrów  

Manteuffel i von der H e y d t , tą razą rzecz roztrzy 
gnęły. To nieporozumienie stąd zdaje się pocho­
dzić, że jedni pragną wspólnej całych Niem iec  w o l­
ności, a drudzy kwestyą tę jedynie w  pruskim spe-  

cyaluyin interesie exp!oatują- W szyscy do lewej 
należący Polacy postanowili zrazu wstrzymać się w  
tej sprawie od głosowania , nie chcieli b ow iem  dao

partyi przeciw uej sposobności atakowania znaczenia  

ich g łosów . Lecz dali się w  końcu skłonie usiło­
waniom przeciwnym i g ło sow a l i  za w o ln o śc ią  nie­
miecką.

-  Ministeryum Brandenburg chylić s ię  zdaje ku 
w ew nętrznem u rozwiązaniu, które tym czasow o oka­
że się zapew ne w  częściowej zmianie gabinetu. M i­
nister sprawiedliwości Rintelen i min. sp raw  zagr. 
lir. Arnim, pierwszy co do organizacyi sąd o w n ic tw a ,  
drugi co do noty 10 M arca , tak s ta n ow cze  p on ie­
śli klęski że nie mogą być już nadal silnemi p o d p o ­
rami obecnego  gabinetu, i wystąpienie ich upragnio-  
nem być się zdaje dla ich kollegów. [( jaz.  Sz ląz . )

D nia  27 M arca. Druga Izba ukończyła dziś dy-  

skussyą nad adresem. Z pow od u  ustępu dotyczące­

go kwestyi duńskiój dep. Arntz miał długą m o w ę,  

w  którój krytykował całą politykę zewnętrzną Prus  

od r. 1815. W szystkie  poprzednie błędy lej polity­
ki pochodziły zdaniem m ów cy , nic tyle z absolutyzmu  

co z nieszczęsnego przymierza mocarstw  półno­
cnych. W e  wszystkich sprawach międzynarodowych  

interes narodowy, interes pruski bywał obrażony.  
Holandya uzyskała prawy brzeg rzeki M ass , Rossya  
Polskę zagrabiła a zastrzeżenia 1815 roku zapew nia­
jące Prusom odbyt w  tym kraju, nieprzyszły do skut.  
ku. -Odstąpiliśmy K rakow a Austryi oddając w  ten  
sposób ważny punkt nadgraniczny w  ręce  n iebez­
piecznego sąsiada, i niszcząc handel Szląska. Naru­
szyliśmy przez to grunt prawny traktatów 1815 r. 

i nie możemy się już na nich opierać. Obraziliśmy  

razem prawo narodów i własny interes. Cóż uczy­

niliśmy przeciwko wkroczeniu Rossyan do K s ię s tw  

naddunajskich? Pominęliśmy wypadek ten m ilcze­

niem. W krótce  zamknięte będą dla nas targi w  K s ię ­

stwach' naddunajskich, podobnie jak już są niemi 

w  Rossyi. Ujścia Dunaju są w  ręku Rossyan u Czar­

ne morze w krótce  będzie rossyjskiem jeziorem. T a-  
kio to  są  o w o c e  Ś w i ę t e g o  P r z e m i e r z a ,  t a k ie  korzy­
śc i  j a k i e  n a in  I to s s y a  za n ie z l ic z o n e  k o n c c s s y c  o / iu -  
r u j e  • M ó w c a  w s k a z u je  n i e b e z p i e c z e ń s tw a  j a k i e  g r o ­
żą  Prusom ze strony Rossyi i dow odzi że p r z y m i e ­

rze z nią nie będzie Prus strzegło od utraty N ad-  

reńskich prowincyj. W spom ina dalej notę rossyjską 

protestującą przeciwko wszelkim zmianom w  N iem ­

czech ,  i przechodząc nakoniec do kwestyi duńskiej 

zarzuca rządowi że tak długie układy do żadnego  

niedoprowadziły wypadku. Minister spraw zagr. 
odpowiada że nie będzie przebiegał z preopinantem  
całej Europy, lecz co do noty rossyjskiej o której 
wspomniał oświadcza, że ani pośrednio ani bezpo­
średnio niedoszła do jego  znajomości żadna nota , 
w  którejby Rossya oświadczała się przeciwko zmia­
nom w  Niemczech. Co zaś do kwestyi duńskiej za­
przecza temu aby nic przez układy nie uzyskano, 
w prawdzie korespondeneye dużo czasu zabrały, lecz  

otrzymano podstawę do punktów przed u god n ych , i 
spodziewać się należy że takowe przyjdą do skutku. 

Zresztą w  kwestyi tej nie Prusy ale władza central­
na niemiecka jest g łów ną stroną interesowaną.

P o  w ysłuchaniu  tej odpow iedzi przyjęty został u-  

stęp o kwestyi duńskiej w ed łu g  projektu komissyi 
rów nie  jak następny dotyczący śmierci księcia W aI- 
demara. Za przystąpieniem do ostatniego ustępu, 
dep. Janiszewski oświadcza że gdy sprawa Io l s k i  

zhyt jest w ażn a , aby o nićj traktować n aw ia so w o  
w śród  dyskussyi n a d  adresem, poprawka przeto L ip ­
sk ie m  i d ’E s t e r a  zostaje cofniętą. Poprawka ta o ile  

Polski dotyczę brzmiała jak następuje:
-Z  u p r a g n i e n i e m  wygląda oddawna p o g n ę b i o n a  

n a r o d o w o ś ć  p o l s k i c h  p o d d a n y ch ,  urzeczywistnienia  
s w o b ó d  kilkakrotnie j ć j  zapew nianych.-

N a s t ę p n i e  Izba przystąpiła do g łosowania  i osta ­

tnie ustępy adresu w e d łu g  projektu komissyi przy­

jęte zostały.
—  Dep. Milde w niesie  jutro w  pierwszej Izlne  

następującą interpelacyą do ministra spraw  zagra-
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nicznyeh: ..Minister zechce zawiadomić Izbę czy i 
jak dalece podaw ane przez dzienniki w iadom ości o 
nagrom adzenia  znacznych sił rossyjskich nad szhjską 
g ran icą ,  są uzasadnione; zechce również minister 
oznajmić Izbie jakie środki rząd przedsięwziął w  ce ­
lu utrzymania pokoju a tem samem zabezpieczenia 
wschodnich prowineyj pruskich. [G az. sztąs!)

F r a n c y a .
P a r y ż  24 M arca.

Gyd projekt nowy do praw a o klubach jes t pra­
w ie dosłownćin powtórzen iem  prawa z 28 Czerwca 
1 8 4 8 ,  prócz małych zm ian, dla tego dyskussya nad 
nim odbyw a się spokojnie. Niektórzy członkowie 
Zgromadzenia z góry i strony lewej, którzy się byli 
usunęli od brania udziału w dyskussyi nad tem pra­
w e m ,  powracają. W yrażenie w a r t .  2 dało powód 
do dyskussyi; p. Senard pytał się ,  co znaczą s łowa: 
Z g ro m a d zen ie  nie c ią g łe  i  w  p rzedm ioc ie  zd e te r ­
m in ow an ym . P. Laboulie  i prezes rady ministrów 
Odillon - B arro t  odpowiedzieli że wyrazy same rzecz 
oddają. Rząd nie będzie w chodził w  rodzaj przed­
miotu który ma się trak tow ać na zeb ran iu ,  udzie­
lając pozw olen ia ,  ale uważać będzie ,  iż jeśli zebra­
nia będą się przedłużać i zamienią się w  s ta łe ,  w  t a ­
kim razie zabroni takowych- P opraw ka  wniesiona 
przez p. de S eze ,  żąda aby akt pogwałcenia p raw a 
był odesłany przed sąd przysięgłych. Nad tem wszczę­
ła się dyskussya, co stanowić będzie takowe po ­
gwałcenie. P op raw ka  chce aby akt o tw arc ia  klubu 
był odesłany przed sąd przysięgłych, a pogwałcenie 
przepisów samych w  obradow aniu  było odesłane do 
poiicyi poprawczej. Minister spraw  wewnętrznych 

•opierał się przyjęciu tój pop raw k i ,  twierdząc że akt 
jeden jak drugi jes t  prostein pogwałceniem p ra w a ,  
a przeto podległym sądowi zwykłych trybunałów  
karnych. Pom im o to wszakże, Zgromadzenie po ­
praw kę przyjęło.

—  Sir Ellis reprezentujący Wielką Brytanią na 

konferencyach mających się otworzyć w  Brukselli, 
prosił był o urlop swojego rządu; urlop ten został 
mu odmówiony. Lord  Palm erston oświadczył mu 
życzenie rządu, by pozostał na miejscu. ( E m an c .)

—  Marszałek Bugeaud jest n iezmordowany w ści­
ganiu republikanów czerwonych w  m o w a c h ,  ar ty­
kułach i listach. Dziennik la Charente in jerieu re  
zawiera list jego pisany do redaktora tego pisma. 
Przytaczamy ustęp z niego malujący energią z jaką 
się wyraża i sposób w idzenia marszałka.

• Nigdy drobna banda fakeyonistów nie okazała się 
bardzićj zdecydow aną, więcćj skupioną i lepiej w y­
ćwiczoną. Patrzcie jak z jednego końca Francyi do 
drugiego, posłuszną jes t sw em u hasłu. J a k to ,  nie- 
bylibyście uderzeni tą jednością anarch s tów wszy­
stkich miast naszych? jak to ,  te sceny obrzydliwe 
w  których geniusz złego zdaje się szukać natchnie­
nia w  pijaństwie i ateizmie, te przerażające maszka- 
rady, te podpalające deklam acye , te  groźby śm ier­
cią, te prorockie wzywania innego stanu społeczne­
g o ,  wszystko to was nie porusza ,  nie do tyka ,  nic 
w am  nie m ów i?  Ja k to ,  w  obec takich nieprzyja­
ciół możecież wy zajmować się kwestyami podrzę- 
dnem i? Zais te ,  rzecz idzie teraz o formy polity­
czne,  o repub likę ,  o ce sa rs tw o ,  o monarchią! rzecz 
idzie o w spólubieganie się książęce, o Borapartycb , 
o B u rb o n ó w , o O rleanów ! idzie teraz mój panie 
o to czy być lub nie być! rzecz idzie o nas samych, 
o nasze rodziny, o m ajątki,  O ojczyznę, których nie 
umielibyśmy bronić?

•Nieste ty!  nie znamy tego rzeczywiście; jesteśmy 
godni natchnąć tyle zuchwalstwa garści p rzeciwni­
ków wyzywających i naśmiewających się z naszćj 
większości! M ów ię to z boleścią, zasłużymy sami 
na swój los, a wiecie jaki oni los nam gotują?"

— Niektóre dzienniki donoszą że p. Guizot przy­
był do Paryża dla popierania swój kandydatury do

Zgromadzenia prawodawczego. Okazuje się w rze­
czy samćj że w ielu z dawnych jego w yborców  de­
partam entu  Calvados chce go podać na kandydata 
do przyszłego Zgromadzenia; co do niego samego, 
jest on ciągle w Anglii.

—  Gerenci jakich dw unastu  dzienników tak kon­
serwatorskie!) jak legilymistowskich odesłani zostali 
przed sąd przysięgłych za oszczerstwo przeciw  panu 
Bastide byłemu ministrowi spraw  zagraniczn ych.

W ł o c h  y.
S a rd yn ia  i  L om bard) a. Lubo  wiadomości z te ­

a tru  wojny, które niżćj dajemy, są dawniejsze od de­
peszy telegraficznej znajdującej się we wczorajszym 
num erze ,  wszakże uznaliśmy za s tosow ne , dla zro­
zumienia operacyj obu  armij,  udzielić je  naszym czy­
telnikom tak jak nam nadchodzą przez dzienniki fran- 
cuzkie.

Turyn  23 M arca. W  tej chwili odbieram doda­
tek nadzwyczajny do gazety P icmonckićj,  tylko co 
wyszły, zawierający pierwsze wiadom ości od armii. 
Spieszę z nadesłaniem w am  tłómaczenia.

•Pon iew aż  nie nadszedł jeszcze żaden buletyn z o -  
bozu , udzielamy wiadomości następnych pochodzą­
cych ze źrzódła najpierwszego.

» N ooarra  20 M arca pó łn oc. Król opuściwszy 
Trecatę przeszedł Ticino na czele w ojska ,  po kró t­
kim rekonesansie przez tyralierów. Przejście nie by­
ło bronione.

» Główna kwatera znajduje się jeszcze w  Trekate. 
Pow iadają  że oddziały wojska austryackiego i wozy 
udają się spiesznie ko M edyolanowi drogą od Busto 
Arsizio.

• W o js k o  nasze jest bardzo ożyw ione ,  śpiewając 
chorem w  b iw akach ,  wykrzykuje co chw ila : Niech  
ż y je  kró l!

» Z  W o g h czy  20 M arca. Nieprzyjaciel zaatako­
w ał  nas na moście Mezzanacorte, którego nasi m o­
cno bronili. Za nadejściem nocy, dla większego 

bezpieczeństwa, żołnierze nasi zniszczyli go, przecią­
gając czółna na naszą stronę gdzie się trzymają pod 
zasłoną dw óch bateryj lombardzkich.

» Powiadają że dwóch tyralierów  było zabitych 
i dw udziestu żołnierzy rannych. Z tamtćj strony Po 
dają się postrzegać żołnierze austryaccy różnćj b ro ­
ni, którzy dotąd nie ponosili ataku.

• Wiadomości te są potwierdzone depeszą te leg ra­
ficzną nadeszłą dziś rano do Alexandryi.«

Minister spraw  w ew n. (podp.) R a ta zz i.
Nadto, minister wojny ogłosił buletyn następujący:
• W  tej chwili n ideszla depesza do ministra w o j­

ny z 20 podpisana przez majora jeneralnego Chrza­
nowskiego.

" Król dla zapewnienia się o siłach nieprzyjaciel­
skich na drodze do Medyolanu, rozkazał wysłać doń 
mocny rekonesans za rzekę Tessin, powierzając ope­
ra c ję  tę 4tej dywizji |>°d dow ództw em  J. K. Mści 
księcia Genueńskiego, mający przejść most w  Bufa- 
lora i udając się w kierunku Magenty.

» W  chwili kiedy wojsko ruszyło do marszu o lszój 
z południa, i gdy kompania ty ra l ie rów , która ode­
brała rozkaz prz idkowania armii,  zbliżała się do rze­
ki. król stanąwszy na jej czele, pierwszy przeszedł 
Ticino.

» Jak skoro czaty nieprzyjacielskie postrzegły ruch 
naszej awangardy, cofnęły się spiesznie na most P o n ­
te Nuovo di M agenta , zkil(l podniosły się wkrótce 
kłęby dymu, gdyż Aust ryacy podpalili komorę celną. 
Poczćm nieprzyjaeii I cofnął się do M a g e n ta , nastę­

pnie do Cerbetla i I )igIian0> zostawiając w  naszem 
ręku jednego tylko jeńca.

• Król posunął się z aw angardą aż do M a g e n ta ; 
wszędzie po drodze był p rz5'jt?*'y_z okrzykami radości.

•K iedy  4ta dywizya usadowiła się z lewej strony 
T ic ino, J. K  M- przekonawszy się że nieprzyjaciela 
nie było na drodze do Medyolanu, pow rócił do T re-  
catc gdzie założono główną kwaterę.

’ Brygady Piem onte  i P inero lo ,  okazały wielki za­
pał w  tym rekonessansie , wykrzykując: niech żyje 
król, ile go razy postrzegły .«

Minister wojny, Chiodo.
L a  P a tr ie  pisze co nas tępu je :  >• Udzielają nam

p o s t scrip tum  listu pisanego z Medyolanu 21 w ie­
czór. Znajdujemy w  nim te s łów  kilka: .B ą d ź
z d r ó w . . . .  Medyolan jest  w  powstaniu; idę połączyć 
się z moimi przyjaciółmi na polu b i tw y .•

Neapol.  Rozwiązanie Izby deputowanych odda- 
w na przew idziane,  zostało dopełniono, dekretem 
2 dnia 12 Marca, podpisanym przez króla i ministra 
księcia Cariati ,  prezesa rady ministrów. Osobnym 
dekretem będzie wskazany czas zwołania nowej Izby. 
D ekret rozwiązania poprzedza długi rapport,  p o d p i­
sany przez wszystkich ministrów. W  rapporcie  tym 
m inister)um  wyraża się w  sposób ubliżający w ię ­
kszości se jm u ,  nazywając takową « bandą występną 
i zuchwałą. » Za powód do rozwiązania r a p p o r t  
podaje : naprzód małą liczbę w y b o rc ó w ,  k tórzy
wzięli udział w w yborach ; pow tóre  n iepodob ień­
stwo pogodzenia się ministeryum z większością 
Izby.

S yc y lia .  Dowiadujemy się z Pale rm o pod dniem 
8 M arca, że dwaj adm irałow ie francuski i angielski 
przypłynęli do tego portu  6go. Tegoż samego dnia 
udali się do ministra sycylijskiego sp raw  w ew n ę trz ­
nych p. Butera, dla oznajmienia mu w arunków  przy­
jętych przez nich wspólnie z królem neapolilańskim. 
Nazajutrz 7go były długie narady ministrów w  o- 
becności admirałów. Rozeszła się pogłoska, że p ro ­
pozycje zostały odrzucone,  nic wszakże nie było 

jeszcze przedsięwziętem, ale często wysyłają wojska 
z Palerm o do Melazzo i spodziewano się pow szech­
nie rozpoczęcia kroków wojennych.

A n g l i a .
L on dyn  22 M arca. Dziennik T im es, podaje w ia-  

domości z Palermo, w edług których nic jeszcze w zglę­
dem proponowanych przez króla neapolitańskiego 
układów, niepostanow iono. Sądzono że now y p a r ­
lament będzie zwołany dla roztrzygnięcia tej Lwe- 
styi. Angielsko-francuska eskadra miała tam jeszcze 
przez czas niejaki pozostać.

Co do w ypowiedzenia wojny Austryi z strony S a r ­
dynii Times utrzymuje że jakikolwiek kierunek w ezm ą 
stosunki, Karol A lber t  nie uniknie losu Piusa IX i 
wielkiego księcia Toskanii; gdyż unitarscy republikanie 
będą plany swoje dalej prowadzić, czy król sardyń- 
ski odniesie zwycięstwo czy też ulegnie. Zresztą 
7 im es mniema że prezydent francuskiej Rzpltej nie 
będzie w e W łoszech in terweniow ał i obstaje przy­
swój zasadzie że żadne w  ogóle niewłoskie m o c ar­
s tw o in terweniow ać we M łoszech nie powinno.

( G align an is .)
H i s z p a n i a .

M a d ry t  I i) Marca. Na ten dzień obaw iano się 
w ybuchu  jakiegoś spisku w  M adrycie ; wszakże 
zszedł on spokojnie, chociaż lękają się jeszcze o noc. 
W  każdym razie władze czuwają.

*— Przygotowania do interwencyi na korzyść pa- 
pieża ciągle się odbywają. Już miały wyjść rozka­
zy do gwardyi cywilnej przedmieść i p row inc j i  bv 
nadciągnęła do M id ry tu  dla utrzymywania załogi 
w  tein mieście. Upoważniono także władze m un i­
cypalne do tworzenia milicyi zwanej M iquelets ,  k tó­
ra ma zastąpić gwardyę cywilną. Okazuje się że te 
kroki są przedsięwzięte aby módz użyć załogi m a­
dryckiej do w yprawy włoskiej. Pom im o tych z n a ­
czących rozporządzeń, wiele jeszcze osób wątpi aby 
projekt wyprawy przyszedł do skutku. [Indep )

Zapew ne w  Madrycie projekt in te rw encji  będzie 
wstrzymany, jak został wstrzymany w Paryżu  i N e­
ap o lu ,  a "to z pow odu nowego położenia w  które 
weszły W łochy  cale przez wojnę Sardynii z Au- 
stryą._________________________________

Redaktor
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